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K I L K A  R E F L E K S J I  N A  T E M A T  P R O C E S U  P O J E D N A N I A  M I Ę D Z Y
P O L A K A M I  A  N I E M C A M I

P o n ie w a ż  k lim a t s to su n k ó w  p o lsk o -n iem ieck ich  jest tw o rem  h istorii, 
nie  od  rzeczy  jest p y tan ie , w  jak im  stop n iu  fu n d a m e n ta ln ie  zm ien ione  
w  ok res ie  ostatn ich  d w u  la t u w a ru n k o w a n ia  h isto ryczn e  m ogą  w p ły w a ć  
n a  k sz ta łto w an ie  się n o w e g o  ch a rak te ru  s to su n k ó w  m iędzy  P o la k a m i  
a N iem cam i.

D o  tych  n o w y c h  u w a ru n k o w a ń  za liczyć  n a le ży  p rzed e  w szy stk im :
1) p o d jęc ie  p rzez  P o lsk ę  p rz e b u d o w y  u s t ro jo w e j za sad za ją ce j s ię  na  

p od o bn y ch  w arto śc iach , n a  k tó ry ch  o p a rty  jest u s tró j R e p u b lik i F e d e ra l­
ne j N iem cy : p ań s tw o  p ra w a , d em o k ra c ja  p a r lam en ta rn a , go spo d ark a  w o l ­
n o ry n k o w a .

M o żn a  w ię c  za łożyć , że w  p rzesz ło ść  o d e jd ą  d o ty ch czaso w e  id eo lo ­
g iczne  o bc ią żen ia  w  d y sk u s ja ch  p o lsko -n iem ieck ich . D la  n iem ieck ie j p ra ­
w ic y  n ac jo n a lis tyc zn e j np. d o d a tk o w y m  w a ż n y m  a rgu m en tem , za p o ­
m ocą k tó rego  p ró b o w a li  je szcze  k ilk a  la t  tem u h a m o w a ć  zb liżen ie  n a ­
szy ch  n a ro d ó w , b y ło  tw ie rd zen ie , że n ie  sposób  je s t  porozum ieć  się  
z „ P o lsk ą  k o m u n is ty czn ą” . P o d tek st tego  b y ł  c zy te ln y : „n ie  dość, że  
P o lsk a , to jeszcze  k om u n istyczn a  . . . ”

2) z jedn oczen ie  N iem iec  i tego  różne, n ie  d a ją c e  się jeszcze p rz e w i­
dzieć  kon sek w en c je .

W  p o p rzed n ich  u k ła d ac h  s ił i n ap ięc iach  w y n ik a ją c y c h  z z im n e j w o j ­
n y  z jednoczen ie  N ie m ie c  b y ło  n ie  ty lk o  n iem o ż liw e , a le  fak ty czn ie  n ik t  
w  E u ro p ie  go  n ie p ra g n ą ł. N a ró d  n iem ieck i istn ia ł w  ram ach  d w u  p a ń s tw
0 ró żn y ch  u stro ja ch  i ró żn e j go tow ośc i do  o tw a rte g o  d ia lo gu  z Po lsk ą . 
N ie  jest ta jem n icą , że w ła d z e  N R D  n ie je d n o k ro tn ie  u s i ło w a ły  zak łóc ić  
k on tak t m ięd zy  P o lsk ą  a R F N .  Z  ko le i so ju szn icze  zo b o w ią zan ia  zm u sza ­
ły  W a rs z a w ę  do d e k la ro w a n ia  so lid a rn o śc i z B e r lin em , m im o że  je d n o ­
cześn ie z a b iega ła  o w z g lę d y  B on n .

N ie  u ła tw ia ło  to p o lsk o -n iem ieck iego  d ia lo gu .
3) fo rm a ln o -p ra w n e  u zn an ie  R F N  „p o czd am sk ie j”  g ra n ic y  p o lsk o -  

-n iem ieck ie j i zw ią za n a  z ty m  niadzieja n a  o stateczne zam kn ięc ie  tego  
tem atu .

K w e s t io n o w a n ie  p rzez  o fic ja ln ą  b o ń sk ą  d o k tryn ę  p o lityczn ą  ostatecz­
n ego  ch a rak te ru  g ra n ic y  na  O d rze  i N y s ie  —  m im o  u k ła d u  o  n o rm a li­
zacji z 1970 r. —  u m acn ia ło  w  P o lsce  p o z y c je  tych  w szy stk ich  sił, k tóre  
w  antyn iem ieck ośc i u p a t ru ją  je d e n  z g łó w n y c h  w y zn a c zn ik ó w  p o lsk iego  
p atr io ty zm u , a jedn ocześn ie  b y ło  w o d ą  na  m ły n  p rz e c iw n ik ó w  p o je d n a ­
nia  z P o lsk ą  w  N iem czech .

4) o tw ie ra n ie  się p e rs p e k ty w  n a  w s p ó ln ą  p rzy n a leżn o ść  P o lsk i i N ie ­
m iec  do  W sp ó ln o ty  E u ro p e jsk ie j,  a w ię c  n a  w sp ó ln e  życie  P o la k ó w
1 N ie m c ó w  w e  w sp ó ln e j k o n stru k c ji p o n a d p a ń s tw o w e j i p on ad n a ro d o w e j.

O g ran ic zę  się  do w sk azan ia  ty lk o  jed n ego  w ą tk u , k tó ry  w in ie n  s p rz y ­
jać  p o lsk o -n iem ieck iem u  zb liż en iu : P o la cy , p rz e jm u ją c y  n o rm y  i s ta n d a r ­
d y  techniczne, a tak że  re g u la c je  p ra w n e  i m ate ria ln e  o b o w ią z u ją c e  na  
obszarze  W E ,  z ro zu m ie ją  p e łn ie j fu n k c jo n a ln o ść  o rg a n iz a c ji życ ia  spo ­
łeczn ego  w  N iem czech ; ty m  sam y m  ła tw ie j będzie  tw o rz y ł s ię  w sp ó ln y  
m ia n o w n ik  w sp ó ln y c h  p o s ta w  w  życ iu  codziennym .

5) ru ch  b e z w iz o w y  oznacza, że d e cy z ja  o k on tak tach  p o lsk o -n iem iec ­
k ich  p rze sz ła  w  ręce  p o jed y n czy c h  o b y w a te li  o b u  p ań stw .
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H isto r ia  s to su n k ó w  p o lsk o -n iem ieck ich  po d ru g ie j  w o jn ie  ś w ia to w e j  
b y ła  tw o rzo n a  p o ro zu m ien iam i o dgó rn y m i. O d tąd  n a  je j  k sz ta łt  o dd z ia ­
ły w a ł  będ z ie  ró w n ie ż  nac isk  z dołu .

6) ko rzy stan ie  p rzez  o b y w a te li  p o lsk ich  u w a ż a ją c y c h  się  za N ie m ­
có w  z p e łn i p r a w  o b y w ate lsk ich .

R o zd ra żn ien ia  stąd  w y n ik a ją c e  b y ły  p rzez  dzie sięc io lec ia  ogn isk iem  
za p a ln y m  w  stosunk ach  m iędzy  P o lsk ą  a R F N . D o  u zn an ia  te j kw est ii  
za ro z w ią z a n ą  je s t  jeszcze d a lek o  —  zm ian  w  p o staw ach  lu d z i w o b ec  
sieb ie  n ie  m ożna zad ek re to w ać  —  a le  o k re ś lo n e  ju ż  zo sta ły  w a ru n k i i k ie ­
ru n ek  tego  ro zw iązan ia .

7) m o ż liw o ść  zaw ią zan ia  o tw a r te g o  d ia lo gu  m ięd zy  spo łeczeń stw em  
P o lsk i a  tą częścią spo łeczeń stw a  n iem ieck iego , k tó ra  zam ieszk u je  n a  Ob­
szarze  b y łe j  N R D .  P o p rz ed n io  b y ł  o n  d o z o w a n y  o d gó rn ie  p rzez  k ie ro w ­
n ic tw o  SED.

„ R e e d u k a c ja ” te j części spo łeczeń stw a  n iem ieck iego  n ie  p rzeo ra ła  
św iad o m o śc i p o jed y n czy c h  lu d z i tak  p ow szech n ie , ja k  to sta ło  s ię  w  
N iem czech  Zach od n ich , gd z ie  o g ro m n ą  ro lę  o d e g ra ło  o d w o ła n ie  się  p rzez  
różne  u g ru p o w a n ia  i in sty tu c je  do  czyn n ik a  m ora ln ego .

W szy stk ie  te n o w e  u w a ru n k o w a n ia  h isto ryczn e  —  m oże poza p e w n y ­
m i n iew iad o m y m i, k tóre  w  p rzy sz ło śc i m ogą  okazać  się  sk u tk a m i z jed n o ­
czen ia N iem iec  —  o b ie k ty w n ie  w in n y  zb liżać  P o la k ó w  i N ie m c ó w  ku  so­
b ie , a tym  sam y m  d z ia łać  na  rzecz  p o jed n an ia .

Z e  s ło w e m  „ p o jed n an ie ” (Versdhnung), n ie śm ia ło  w y ra ż o n y m  przez  
N ie m c ó w  jak o  o d le g ły  ce l, k u  k tó rem u  n a leży  dążyć , sp o tk a łem  się po  
ra z  p ie rw sz y  w  p o ło w ie  la t sześćdziesiątych  w  trakc ie  d y sk u s ji z n ie ­
m ieck im i e w a n g e lik a m i w  zw ią zk u  z u k azan iem  się m em o ran d u m  ich  
K o śc io ła  (EKD ) n a  tem at sto su n k u  do  są s ia d ó w  na w schodzie .

P rz e d s ta w ic ie le  p ro te s tan tó w  p o lsk ich  (on i p ie rw s i n a w ią z a li d ia lo g )  
o d p o w ia d a li na to : —  p ragn iem y ' w y jś ć  tem u p o jed n an iu  n ap rzec iw ,  
u p a tru ją c  w  te rm in ie  VersÓhnung p rzed e  w szy stk im  sens teo logiczny . 
(C i, k tó rzy  m ie li n a  w zg lęd z ie  m o ty w a c je  po lityczne , o d w o ły w a li  się  
częściej do  s ło w a  Aussohnung).

F ak tem  też jest, że o fe r ta  p o je d n a n ia  w y sz ła  od N ie m c ó w . U p r z y ­
tom n ił m i to  n ied a w n o  jed en  ze w sp ó łcze sn ych  p o lito lo g ó w  n iem iec ­
kich, u w a ż a ją c  za n iesto sow n e  m o ra ln ie , że w  re la c ja c h  m iędzy  sp a d ­
ko b ie rcam i a rg e so ra  i o fia ram i o  p o jed n an ie  w y s tą p ił  n a jp ie rw  ten  
p ie rw szy .

L is t  b isk u p ó w  po lsk ich  n ad a ł je d n a k  sz lach etn e j o ferc ie  n iem ieck ich  
p ro te s tan tó w  n o w y  w y m ia r . N ie  jest m ą  in tenc ją  p om n ie jszan ie  m o ra ln e j  
w ie lk ośc i gestu  EKD. P rz e c iw n ie ! M ie szk a ją c  w  o w y c h  la tach  w  N ie m ­
czech Z ach o d n ich  b y łe m  św iad o m , że w ie lu  N ie m c ó w , n a w e t  n a jle p ie j  
do nas u sto su n k o w an ych , szczegó ln ie  tych  w y s ied lo n y ch  od nas lu b  p rzez  
nas, za o fia rę  u w a ż a ło  sieb ie . I m em o ra n d u m  z w ra c a ło  s ię  p rze d e  w s z y ­
stk im  do nich.

P z iś  te rm in  „ p o jed n an ie ” s ta ł s ię  ju ż  par excellence ok reś len iem  p o ­
litycznym , szczegó ln ie , że o p e ru je  się  n im  ró w n ie ż  d la  ok reś len ia  z w r o ­
tu, jak i d ok o n a ł się  po  d ru g ie j  w o jn ie  ś w ia to w e j w  stosunkach  m iędzy  
F ran cu zam i a N iem cam i.

* * *
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P rz y jm u ją c  tę an a lo g ię  jak o  p o s tu lo w a n y  cel, p rzez  s ło w o  „p o je d n a ­
n ie ” ro zu m iem  dążen ie  do  u k sz ta łto w a n ia  tak ie go  k lim a tu  s tu su n k ó w  
m iędzy  n aszym i spo łeczeń stw am i, b y  d o św iad czen ie  w y n ie s io n e  z h istorii, 
a także w ro g ie  sob ie  s te reo ty p y  d e f in ity w n ie  u t ra c iły  d o m in u ją c y  ch a ­
ra k te r  i b y  n ie  b lo k o w a ły  d rog i, k tó rą  ch cem y  iść ra z e m  w  przyszłośc i.

S tąd  do  „ k o ch a jm y  s ię !” jest o czy w iśc ie  d a leko , a le  sko ro  kochan ie  
się n ie  jest n ad rz ęd n y m  w ią za d łe m  ró w n ie ż  w  p o jed y n czy m  n arodz ie , to 
tym  b a rd z ie j n ie  łu d źm y  się, że m oże ono zw iązać  ze so b ą  d w a  n arody ,  
szczegó ln ie  g d y  ich w sp ó ln a  p rzesz łość  jest obc ią żon a  tak  s tra sz liw y m  
ba lastem .

•* *  *

P ra g n ie n ia  w s p ó łp ra c y  n ad  p rze zw y c ię żen iem  u ra z ó w  i b lizn  p rze sz ­
łości o raz  w o li w sp ó ln ego  k o n s tru o w an ia  p rzy sz ło śc i n ie  m ożna o d e rw ać  
o d  p y t a n ia : k to  z k im ? !

S p r a w a  p o jed n an ia  s p ro w a d z o n a  n a  g ru n t  p rzy z iem n e j rzeczyw istośc i 
każe za stan ow ić  się  n ad  p o lity czn ą  i go spo d arczą  treścią , ja k ą  chcem y  
tem u nadać. N ie  chodzi p rzec ież  o  tw o rzen ie  a b s trak c ji u tk an e j ze s łó w ,  
b o  on a  n ie  p rzek sz ta łc i s to su n k ó w  p o lsko -n iem ieck ich , a le  o m a t e r i a -
1 i z o  w  a n  i e  p o jed n an ia  w  re a ln y m  spo łeczn o -ek o n o m iczn y m  życiu  o b u  
n a ro d ó w . A  to jest dom ena  po lityk i. P r a g n ą c  d z ia łać  n a  rzecz p o jed n an ia  
w iem , że  n ie z k a żd y m  N ie m c e m  i z n ie  k ażd ą  g ru p ą  p o lity czn ą  w  N ie m ­
czech będ z ie  n am  po d rodze . N a  p la n  p ie rw sz y  będ z ie  w y s u w a ć  się te raz  
p o szu k iw an ie  w sp ó ln y c h  w a rto śc i m ięd zy  p od o b n ie  m y ś ląc y m i P o la k a m i
i N iem cam i. P o je d n a n ie  w szy stk ich  P o la k ó w  ze w szy stk im i N iem cam i  
jest n ie rea ln e .

O d p o w ie d ź  na p y tan ie  „kto  z k im ?” k a żd y  p ra g n ą c y  uczestn iczyć w  
tym  dzie le , m oże dać  ty lk o  w e  w ła s n y m  im ien iu .

Jeśli chodzi o m nie, p a r tn e ró w  po s tron ie  n iem ieck ie j szu k a łem  i zn a j­
d o w a łe m  p rze d e  w szy s tk im  w ś ró d  so c ja ld em o k ra tó w , co n ie znaczy , b y m  
nie  w id z ia ł  ich  ró w n ie ż  w  in n y ch  partiach . Z a w s z e  w y so k o  cen iłem  sob ie  
m ożliw ość  k o n tak tó w  —  m .in . jak o  p rze w o d n ic ząc y  „ F o ru m  P o ls k a -R F N ”
—  z m ężam i s tan u  tak  ży c z liw y m i Po lsce , ja k  np. R ich a rd  v o n  W e iz sa c -  
k e r  czy  H a n s -D ie t r ic h  G en sch e r lu b  K la u s  v o n  B ism arck . A le  z w ro t  w  
sto sun k ach  m iędzy  P o lsk ą  a R F N  w  d e c y d u ją c y m  ok re s ie  d ok ona ł się  za 
s p ra w ą  g łó w n ie  SPD  i tak ich  w  n ie j ludz i, ja k  W i l ly  B ran d t , H e lm u t  
Schm idt, H an s -J o ch en  V o g e l  i ca ła  czo łó w k a  ich partii. M a m  szczęście  
p rzy ja źn ić  się  z n iek tó ry m i z nich.

K ie d y  za stan aw iam  się, d lac zego  w ła śn ie  ta p a rt ia , k tó re j p ie rw sz y  
p o w o je n n y  p rz e w o d n ic zą c y  K u r t  S c h u m ach e r z taką  s iłą  w y k lu c z a ł m o ­
ż liw o ść  p ogod zen ia  się  z g ran ic ą  na  O d rze  i N y s ie , d laczego  w ła śn ie  ona  
w z ię ła  n a  s ieb ie  to zadan ie , to  o d p o w ied ź  zn a jd u ję  ty lk o  je d n ą : d o p ro ­
w a d z i ł  ją  do  tego  h u m an izm , b ę d ą c y  fu n d a m en te m  n a jsze rze j po ję tego  
so c ja ld em o k ra ty zm u .

I n ad a l w ią ż ę  m e n a d z ie je  z SPD, g d y  chodzi o w za je m n e  w y c h o ­
dzen ie  sob ie  n ap rzec iw . P o w ta rz a m  jeszcze ra z : p o jed n an ie  n ig d y  n ie  
o b e jm ie  w szy stk ich  P o la k ó w  i w szy stk ich  N ie m c ó w . T o  n iem oż liw e .

A le  id z iem y  ku  czasom  tw o rzen ia  coraz w ię k sze j ilości w sp ó ln y ch  
p o n a d n a ro d o w y c h  p la t fo rm . B ez  tru d u  w y o b ra ż a m  sob ie  taką p rzyszłość , 
k ied y  ró w n ie ż  w  P o lsce  zaczną dzia łać  p o n a d n a ro d o w e  p a rt ie  p o lityczn e
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i k ied y  będ z ie  m ożna p u b lic zn ie  zad ek la ro w ać , iż p o g lą d y  n iem ieck iego  
so c ja ld em o k ra ty  są m i b liższe  niż h a s ła  po lsk iego  n ac jon a listy .

Is tn ie je  u zasadn iona o b a w a , że p rzez  dość d łu g i jeszcze czas p o w a żn ą  
p rzeszkod ą  w  N iem czech  d la  p ro ce só w  p o jed n an ia  z P o lsk ą  będzie  n ie ­
zrozum ien ie  tego, co d z ie je  s ię  n a  n asze j scen ie w e w n ą trz p o lity c zn e j.

N ie m c y  p rz y k ła d a ją c y  s w o je  m ia ry  do  nasze j sy tu ac ji, do  naszych  
b e z p a rd o n o w y c h  ro z g ry w e k  w ew n ę trz n y ch , nie ro z u m ie ją  co d z ie je  się  
u  nas.

N iem ieck a  scena p o lityczn a  jest d la  P o la k a  znaczn ie  b a rd z ie j czyte l­
na n iż p o lsk a  d la  N iem ca . N ie  u ła tw ia  to o b u m ie ran ia  za d aw n io n y ch  w  
N iem czech  s te reo ty p ó w  an typo lsk ich , p oczy n a jąc  od  polnische Wirtschaft, 
będ ącego  po p ro stu  sy n o n im em  n iep o rząd k u  i b a ła g an u .

O b a w ia m  się, że p o trzeba  n a m  jeszcze k ilk u  lat, zan im  nasza w e w ­
nątrzpo lityczn a  sy tu a c ja  p rz e fe rm e n tu je  do końca  i w y k la ru je  s ię  w  
kszta łc ie  c zy te ln y m  d la  n aszych  p a r tn e ró w  zachodn ich .

P ó k i się to n ie  dokona, op in ia  spo łeczna  Z ach o d u , p rz e d e  w szy stk im  
n iem iecka , nie będzie  w sp ie ra ła  p o lsk ich  dążeń  o p rzy łą c zen ie  się  do  
W sp ó ln o ty  E u ro p e jsk ie j. P o  p ro s tu  N ie m c y  n ie  zaak cep tu ją , b y  ich  p o ­
z iom  życ ia  b y ł  choć częściow o w sp ó łz a le ż n y  o d  tego, co d z ie je  się  w  P o l ­
sce. A  taka jest p rzecież  lo g ik a  in te g ra c ji go spod arcze j. J e j istotą jest  
tw o rzen ie  m ech an izm ó w  n aczy ń  po łączonych .

K o n k lu z ja : podczas g d y  w  p rzesz ło śc i p o jęc ie  „ p o je d n a n ia ” ro z p a try ­
w a liś m y  p rzed e  w szy stk im  n a  p łaszczyźn ie  s to su n k ó w  m ięd zy  d w o ­
m a n arodam i, w  obecn y ch  n o w y ch  w a ru n k a c h  h isto ry czn ych  treść tego  
te rm in u  będ z ie  się u p o lity czn ia ła  i s ta w a ła  się p rzed m io tem  ró w n ie ż  ro z ­
g r y w e k  w ew n ą trz p o lity c zn y ch  w  o b u  k ra jach . M a  to ju ż  zresztą  m iejsce.

T y m  w ię k szą  ro lę  w in ie n  sp e łn iać  so ju sz  lu d z i d o b re j w o li  po  o b u  
stronach .

P r z y p is u ję  o grom n e znaczen ie  do d o św iad c za ln ego  p o lig on u  w s p ó ł­
p ra cy  p o lsk o -n iem ieck ie j, ja k im  będ z ie  p as  po  o b u  stron ach  g ran ic y  c iąg ­
nący  sdę od  B a łty k u  po g ó ry  i s ię g a ją c y  n iem a l p rzedm ieść  B e r lin a  i W r o ­
c ław ia  (50 km  po  stron ie  n iem ieck ie j i 100 k m  po p o lsk ie j). W  p as ie  tym  
m ają  o b o w ią z y w a ć  szczegó lne re g u la c je  sp rz y ja ją c e  w s p ó łp ra c y  w e  w s z y ­
stk ich  dziedz inach .

D la  lepszego  w za je m n e g o  ro zu m ien ia  się duże znaczen ie  m ia łb y  w s p ó l­
n y  p o lsk o -n iem ieck i dzienn ik , w y d a w a n y  d w u ję zy cz n ie  i k o lp o rto w a n y  
po  o b u  stron ach  g ran ic y , a także szerze j.

In ten c ją  w ła d z  P o lsk i i N iem iec  jest u tw o rzen ie  B a n k u  R o z w o ju  d la  
tego  o b sza ru  p rzy g ran iczn ego . C zy  b a n k  ten n ie  m ó g łb y  stać się za ło ży ­
c ie lem  tak iego  dzienn ika?

W  n aszych  odczuc iach  N ie m c y  są p ow szech n ie  w id z ian e  jako  „od ­
w ie c zn y  w r ó g ” , ostatn io  tym  b a rd z ie j n iebezp ieczn y , że  s ię  z jednoczy ł. 
P o s ta w ie  te j b lisk ie  jest ja k b y  fa ta lis ty czn e  p rzek on an ie  o luchronności

RYSZARD WOJNA

P O L S K A  —  N I E M C Y
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